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f r B n u m p r a t a  z dostarcza- 
aioni do domu oraz z przs- 
ayłką pocztową mk. 2 , 5 0 0  ,

Konto czekowe w Poczto­
wej Karie Oszczędnościowej 
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SŁOWO
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych
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Ceia ogioszsfi: JZ’hsv7
jednoszpaltowy: przed teksteni 
5a0 mk.; w tekśeie 750 mke i«  

tekstem :00 mk.

W numerach ś w i ą t e c z n y c h  
o 25 procenL drożej.

” hS. I p
Lekarz Weterynarji, Porucznik W. P., Reterent Szetostwa Wet. D O K. lii 
w wiei^u lat 30 zmarł po krótkich c ierpieniach dnia 5'XiI r b. w Grodnie 

i pochowany tamże na cmentarzu wojskowym.

K A Z I M I E R Z .  M O R O Z
N a b o ż e ń s tw o  żałobne bęazie oui rawionc w Wilnie w kościele po-Domi- 

n.kańskim dnia 13/XII o godzinie 8 rano,
O czerń zawiaaanrają krewnych, przyjaciół i znajomych

stroskani i t e d i i r e  i s .o s t i  j

■ I M  i III I i
Z  powodu o  eracji po  ciężkich cierpieniach zm arł w dn-u 

9 g-uansa roku 1922 UKoćhany nasz syn w wieku iat 3

K in ita  i o c z l i a ^ e w
O  czerni zawiadamia krewnych i znajomych pogrążnona w głę­

bokim smutku S troskana rodzina.

O dri-in1 pogrzehu nastąpi osobne zawiadomieniu.
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WILNO, LUDW SA RSKA  4 ,  (gmach Krengla).

Codziennie H-ma wieczór 

Sensacujny araciiowy program.

m OiriEŚS W y s t ę p y  w s z y s t t i i i h  «%«*i y e h  Ś w ia to w y c h  . t r a .le jś .  U8Z8Ś1

z f o t o g r a f j ą ,  
o p r a w i o n a  w 

s r e b r o .
znalazcy nie przedstawia dużej wartości, natomiast cenna 

;ako pamiątka. Uprasza się łaskawego znalazcę odnieść za 
wynagrodzeniem. Mickiewicza 4, adm „ S łm v o “ .

Duży loka! do wynajęcia
w pobliżu Placu Katedralnego natychmiast na przystępnych 
warunkacn tylko dla poważnych reflektantów W iadom ość 

‘ w administracji „Słow a".
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B. W asilewski i  S-ka Sp0d^0T -  
f i  rsz  w a K ólewska 3 tel 153-83 
ŻĄDAĆ we wszystki h pierwszo­
rzędnych Skłaaacn aptecznych, Za­
kładach fryzjerskich i perfumeriach.

Szkolą iicrozEsnycft 

M  F r o s t ,

s
o©®®®®®®®©®©©®!®®®®©®®®®®®

©
®

® 
®

® ul. Trocka 2. Komoletom ustępstwu. © 
® © ®®@®®®®®®®®<Łi:®©i®®®s ®©0 ®®®»

® i ®
®

®
®

Najwt'żs7e ceny za stare z łam a n e  
p ły tk i  g ra m o fo n o w e  płaci brrna 

U N IW E R S A Ł "  ul. Wielka 41.
Akttti *> A i • h ^

M M M m c  '  • • w ®  4 M M M 1 k3
D u ży  rabat h a n d lu ją c y m  ty to ­
n ie m  i p a p ie r o s a m i  w szys tk ich  

m a r e k  i fab ry k  
„ t t f  . W A N t i A ‘ s Wielka 8Q

Ł e k & r - r e n t y s t a

J. Wiłkcimrsk?
W znowił przyjęcie chorych 

» ist Wielka 39.

Wielka 23 Wielka 29

P O L E C A

mnpmiiHi w n iń w
w  wielkim wyborze:

Wykwintną B IELIZN Ę męską 
i damską 

RĘKAWICZKI, C H USTECZK I, 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
T R Y K O T A Ż E  mesKie i damskie, 
P O R T F E L E ,  PAPIEROŚNICE, 
TC R L B K L  CPiNKI, K R A W A TY , 
GAuHE NEZ (jedwabne i wełniane) 
SWfFTRY (w< łniane i jedwabne), 
BLUZKI J o m p in g *  i „Francuskie* 
PYJAM AS —  SZLAFROKI, 
KAMIZELKI, 3 - 2
KURTKI do polowania, 

.KA PELUSZE, CZAPKI.
LASKI, PARASOLE 
KA LO SZE, 1
PEPFUMY i PUOEP ikC « J T Y «  

'■ i t. d. 
Dla w y g o d y  S z a n o w n e j  p u b h c z  
pości  m a g a z y n  będz ie  o tw a r ty  
w d n ie  8, łO i 17 b. m o d  g o ­

dziny 1— 5 p o  p o łu d n iu .

Na mocy postanow ienia mini 
s rów Skarbu, oraz Pi zem vsłu  
1 Handlu z dnia 5 sierpnia 1922 r., 
„Monitor P o ‘skl Nr 193 z dnia 
26-go sierpnia 19*! r.,

Tow . U bezp ieczeń
t1 P r z e z o r n o ś ć "

niniejszem  podaje do w iadom o  
ści po Akcjonarjuszów i Ubez 
piecz „nych, że subskrypcja na 
akcje lis em. Tow. „'>zezorność“ 
trwać będzie od driia 1 gruenla 
r. b., t*"* dria 1 marca '923 r. 
W ydawanie świadectw tym czaso­
wych i p.zyjrr.owarre zapisów na 
p ozosta łe a le je  oubywar się bę­
dzie w lokalu Łysekcji Tow. w 
W arszawie, plac Małachowskiego 
ł, codziennie od 1 0 -2 , w soboty  
Od 10-12.

Wyciąg z  postanowienia Mini­
strów Sk Irbi oraz Przemysłu 1 
Handlu z dnia 5 sierpnia 1922 r 
Kt 455:

4h) pierwszeństwo do nabycia 
51,000 akcji tW-aj emisji służy po­
siadaczom akcji ) eml-ji, oraz po 
siadaczom akMi I! 'misji, wymie­
nionym w p. 3 a) i bi postanowie­
nia, w stosunku 3 nowych akcji 
na  jedną p o jadaną ;  pierwszeństwo 
do nabyria  p zostałych 2 500 akcji 
Ul- emisji mają ubezpieczający, 
którym skutkiem posiadania zbyt 
małego funduszu w przypadają­
cymi do dii 24 Kwietnia 1°22 r. 
składkach, bezpłatnych akcji II 
•emisji nie przydzielono; i

cj cene emisyjną akrtji 111 emi 
sji określa się na 900 mkp. za 

' sztukę, z czego 540 mkp przezna­
cza sio na kapitał zakładowy, 
2<0 mkn. na koszta organizacyjne, 
resztę zaś pozostałą po pokryciu 
kosztów, związanych z emisją no 
wych akcji, na kapitał zapasowy;

c' akcje Ul emisji, nierozebra- 
ne przez osoby, mające prawo 
pierwszeństwa do poboru, bęoą no 
tiptywie li nninu, sprzudaue prz.es 
Duiekcję, po cenie nie ńiższęi od 
emisyjnej, przyezem pierwszenstwo 
nabycia mają w zależności d.d 
tego, w której z noniżej podanych 
grup pozostały niedobrane akc ie  
posiadacze a ki jf 1 emisji, wzgl. 
'posaaacze akcji A emisj., wymie­
nieni w punkcie 3a1 wzgl. posia­
dacze akcji i| emisji, wymienieni 
w punkcie 3b) wzgl. ubezpieczają­
cy, wymienieni w uunKcie 4bl pC' 
stanowienia, w braku zaś tychże, 
inni akcjonarjusze i ubezpiecza-
jący-f) pod względem udziału v zy­
skach, akcje Ili emisji będą zrów­
nane z akcjami poprzednich emis­
ji od dnia 1 stycznia 1923 r., pod 
względem zaś innych praw od da­
ty wp su do rejestru o wpłacie 
napitntu zakładowego.

Elekcja prezydenta.
S zeregu jm y  sobotnich Kandyda 

tów  do godności prezyd-tnta Rze 
czypospohtej w nas tęp u jący m  po 
rządku :  hr. Zam oyski, N a ru to ­
wicz, W ojciecnow ki. Cieszymy 
się, iż przeszeuł d .u g i ,  a nie t rze­
ci. Żałujemy,, iż n ie  przeszedł 
pierwszy.

Hr. M aurycy Zam oyski n ie­
w ą tp l iw ie  posiada najwięcej k w a­
lifikacji n a  wysoki urząd. Oczy 
w iście, od sam ego początku on. a 
nie p. Trąm pczyński był kandy 
datem  Demokracji N arodowej. Pan 
Trąmpczyńslci był po trzebny, ab y  
rozszerzyć d y s tan s  m ożiwogci, 
w  tym  celu, ab® k a n d y tu ra  hr, Za­
m oyskiego  stała się kom prom i­
sową. Dziwimy się n aw e t  w ar- 
sz w sk im  publicystom  z ,K u r j« ra  
Torannego* i „R o b o ta ik a“, iz t y ­
le energ ii  i żółci wieli w  i zw al­
czanie tej fa tam organ icznej  k a n d y ­
da tu ry .

H r  Zam oyski, od r .  1905 
w ciągn ię ty  w  pracę polityczną 
wielkiego s t ro n n ic tw a  dachowy wał 
niezależność własnego sądu . Od 
chylenia te świadczyły o sz lache t­
nym  i trzeźw ym  u m y ś  e o b ecn e­
go am b asad o ra  w  P ary ża .  Spe­
cja ln ie  w kw est jach  narodow o­
ściowych w  P  >lsce pogląd h ta -  
b iego przewyższał o wiele oficjał 
-ie zapa tryw an ia  jeg o  partji .  Kluo 
n iem iecki uw ażał za możliwe glo- 
s o w tć  n a  Zam oyskiego, j e s t  to 
dowodem, iż w naszych oby w *- 
telach niemieckiej ' narodowości 
po Jad am y  doskonały  m a ferjaL 
niesłusznie przez braci Wielkopo­
la n  do p ań s tw a  polskiego n a  każ­
d ym  kroicu zrażany , i 

O rdyna t Zam oyski,  potom ek wie­
lu w y o i tn y ch  pa tr jo tow  i mężów 
s tanu , członek rodziny, posiadają  
eej tak  ch lubne, a czyste  t r a d y ­
cje, rodziny -organicznie związanej 
z wielkością i zw ycięstw am i, z 
t rag e d ją  i k lęskam  daw nej Pol­
ski, Zam oyski jak o  prezydent 
przypom niałby nam , iż n ie je s te ś -  
lńy g ro m ad ą  ledzi przypadkiem  
n a  p ew n em  te ry to r ju m  s a d z o ­
nych, lecz narodem  s tarym , posia 
dającym  mocne mci, wiążące go z 
przeszłością. Ubolewać należy, iż 
zajadłość p a r ty jna  po s tron ie  le­
w i-y , egois tyczna g ra  „Piasta® i 
b rak  uzdolnień politycznych, w  ło­
nie ug ru p o w ań  Ch. J  N. nie po­
zwoliły, ' aby  Polskę nazew ną^rz 
reDrtzentow ało praw dziw ie polskie 
i prawdziwie sen a to rsk ie  naz­
wisko.

Pan Gabryel N aru tow icz  jes t  
niew ątpliw ie człowiekiem bardzo 
zdolnym. Taksamo j a k  i pie-w- 
szy Naczelnik P ań s tw a  Polskiego, 
p. Narutowicz p o d u d z i  z L i tw y ,z  
Kowień^zczyzny. J e s t  to dowoderr 
j a k  dalece społeczeństwo tam tejsze  
związane j e s t  z Polską, a także 
dowodem, iż P rezy d en t  Rzeczy­
pospolitej posiadać będzie zrozu­
mienie dla sp raw y  polskiej w g r a ­
nicach p ań s tw a  Kowieńskiego.

* *
G ra W incentego W itosa  pod­

czas wyborów prezyden ta  najzu-

p d o ie j ,  od a do z, potwierdza h y -  
potezę, k tó ra  w ypowiedzieliśm y 
tydzie: tem u, we w to rek  uoieg ły , 
w  artyiruie „Opozycja, której n ie ­
m a " .  P an  W itos  J a k  widać, is to t­
nie nie życzył sobie, aby na s t a ­
now isko  Prezydenta w y b ran y  zo­
sta ł  k  oś z Ch. J  N  , ani też k toś  
z „Piasta*. Życzył sobie n a to ­
m ias t  kogoś, k to b y  w szys tk ie  s i­
ty  oDozycji potrafił  zogniskow ać 
w j d n ą  całość, a to d latego, żeby  
umożliwić partii  „Piast*  p rze iśc ił  
od soju.-zu z Ch. J .  N. do so ju ­
szu z zespołem lew cy.

P itsudsk ' przejrzał g rę  Witosa* 
n ie  chciał być siłą m ech an iczn ą  
dia party jnych  celów w yk o rzy s ty ­
w aną. Na m ę tn ą  g rę  par ty jną  n ic  
chciał d aw ać sw ego  nazw ssa .  
W ytyczne W tosa nie uU gły  j e d ­
n a k  zmianie. Z m ra k ło  P iłsudsk ie­
go, zgodził się na  e rsa tz  —  Pił­
sudskiego , na  kogoś kto, n ie  re ­

p rezen tu jąc  ideologii społecznej, 
rep rezen tu je  po litykę m ożpw ą do 
przyjęcia a la  wszystKich g ru p  le ­
wicowych oraz mniejszości n a ­
rodow ych. > i

Szczegółowe relacje se jm ow e 
jeszcze raz po tw ierdzają  tą  hy- 
potezę We A w a r te k  W itos mówi 
że n ie  w ysuw a swego k a n d y d a ta ,  
potem  p. W ojciechowskiego w y ­
suw a bardzo ostrożnie nie d rjąc- 
tej n iby  swojej k an d y d a tu rze  po­
parcia swojej obro tności i n ie  
z rów nanego sprytu- 

** *
0  ile pos tępow anie  Witos-a 

k^yje się w  m rokach  in try g ,  t o  
postępowanie związku ludowo-na­
rodowego i g ru p  sfedtiiowanycii 
u derza  poniż-j p rzeciętną n ieudo l­
nością polityczną. Owe pięciokrot­
ne  od8tukan ie  sw ego k an d y d a ta  
w pięciu g losow aniacn  jed n ak o w ą  
ilością głosów przypomina staro- 
wiera, k tó ry  gorzejąc w o g n iu  
p raw osław nych  katów  wysuw ał z  
tego ognia  dw a  palce i żegnał 

„się n iem i. Co uchodzi fan a ty k o ­
wi, to  nie uchodzi g rup ie  poli­
tycznej. Trzeba mieć an ty -ta len t  
do polityki, aby nie um ieć sobie 
pozyskać k i k u n a s t u  głosów po­
trzebnych  hi Z im o y s k ie m u  do 
abso lu tnej większości, aoy  n ie  u- 
mieć zdobyć poparcia chociażby 
g łupiego  enpeeru . Wreszcie w y ­
jaśn ien ia  w ym aga  n as tępu jąca  no­
ta tka ,  k tó ra  się  ukazała  w so b o ­
tę  , w  „Gazecie W arszaw skiej 
lejb-organie zw iązku lu dow o-na­
rodowego:

God?. 11.30. Napięcie nerwowe w  
catym Sejmie wzrasta.

> -P. Wiios ukończył swoją rozmowę z 
pośłem Wachowiakiem i zeproponowat 
jego klubowi głosowanie na p. Wojcie­
chowskiego.

P Korfantemu zaś postawił a lterna­
tywę: albo p. Wojciechowski albo p. 
Morawski.

W czora jsza „Gazeta Waiszaw- 
ska* ogłasza oświadczenie k lubów 
p. Pubanow icza ,  zw iązku ludowo- 
narodow ego , oraz ch rześe jańsk ie j  
demokracji,  zapowiadające „od 
m ow ę poparcia wszelkim rządom 
przez p. N arutow icza powoływu-
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n y ra , .  Oświadczenie to podajem y 
p o n ż e j .  Ch J. N. chce więc u n ie ­
możliwić s u o r z e n .  e większości 
p a r la m en ta rn e j ,  zm usić do ro z ­
w iązania Sejm u i pogrążenia k ra­
ju  całego w gorączce pizedwybor- 
czej. W ygląda  to tak , jak g d y o y  
nie dem onstru jące  g ru p y  młodzie­
ży uzależnione były od k ie ro w n i­
ków Cti. -J. N., ale naodw rót.
przywódcy Ch. J. N. tą  d rogą  
chcą znnuaić p. Narutowicza do 
rezvguac;i.  J e s t  to forsow anie 
z a m k u  źle d o b ra n y m  kluczem. 
Jeżeli klucz j e s t  źle dobrany , to 
się nic s łą nie zrobi, conajwyżej 
klncz połamie.

*
* *

M :eliśmy rację, tw ierdząc w 
a r tyku le  „W dzień o tw arcia  Sej 
mu*, iż mn ejszości narodow e o- 
deg ra ją  decydu jącą  rolę przy e- 
lekcji prezydenta. J e s te śm y  pew 
Di, iż e lek t j e s t  nieskończenie 
lepszy od swoich elektorów. Pan  
N aru tow icz  zainicjowany j e s t  
przez .Wyzwolenie,*, poparty  
przez mniejszości narodow e. I n ­
s ty tu c ja  P r tzy d en ta  Republiki bę­
dzie w Poisce zawsze u za ezn io n a  
od mniejszości narodow ych. Cały 
ch a rak te r  sobo tn ich  wyborów 
zm usza n as  do powtórzeni i z s i ­
łą  ceierum censeo, tezy o bez­
względnej szkod.iwości w nasze cli 
w aru n k ach  in ty tu c j i  ob iera lnego  
p rezyden ta

P arty jność  j e s t  tą  formą, w  
k tó rą  się wlewa w p ra k ty c e  uz 
n a n ie  zw ierzchnic tw a narodu . 
K ażda godność  ob iera lna  będzie 
uza leżniona od m otyw ów  p d r y j -  
ny ch ,  par ty jne j racji  s tan u .  Każ 
d y  urząd obieralny przez partje  
s taje się tem sam em  celem pocis­
ków partj i  przeciwnej. Ustrój par­
lam en ta rn y  całą sw ą  k o n s tru k c ję  
w spiera  n a  osi, k tó rą  m usi  być 
*zynnik pozaparty-ny, b rzparty j-  
ny, p onadparty jny  — m onarcha.

P ar t je  są siłą  rozpędową, na- 
-izelnik p ań s tw a  j e s t  ham ulcem , 
obliczonym n a  działanie jedyn ie  
w chw ilach  wy ą tkow ych  lub  k a ­
tas tro fa lnych . Nie m u ż n t  dla siły 
rozpędowej i ham ulca  mieć jed 
nej dźw igni — w yborów  p a r ty j ­
nych. Cat

*
* *

W ARSZAWA. (Pat.;.  Po za m ­
knięciu  Zgrom adzenia  N arodowego 
m arszałkowie Sejm u i Senatu  
oraz P rezy d en t  m in is trów  udali 
*ię do p. Narutowicza, k o m u n ik u ­
ją c  o pow ołanm  go n a  s tanow isko  
p rezyden ta  P aństw a, Narutowicz 
•św iadczył,  iż wybór przyjm uje.

N dstęonie udali się do p. N aruto- 
wmza w szyscy m in is trow ie  celem 
złożenia życzeń.

W ARSZAW A. (P a t ) .  Na obie- 
azie n iedzielnym , w ydanym  z po 
w odu  podpisan ia  t r a k ta tu  hand lo ­
wego polsko japnń  skiego, p rezy­
dent N aru tow icz  w ystępow ał 
jeszcze w roli m in is tra  sp raw  
zagranicznych.
* WARSZAWA. (Pat.). W Die- 
d? ie 'ę  prezydent N aru tow icz  jak  
zwykle urzędował w m inis ters tw ie  
sp raw  z igranicznych od godziny 
11 ej do 14 ej. Przyjął życzenia 
od wyższych u r z ę d a s ó w ,  oraz 
członków k o rp u su  dyplom atycz­
nego.

WARSZAWA. (Pat.). P rezyden t 
N aru tow icz  złożył dziś wizytę N t- 
czeln.kowi Pił; u d sk irm u , poczem 
w  parę godzin  później był rew i­
zytowany.

WARsZAW A (Pat.). Między 
N aczelnikiem  Państw a, a uowo- 
obrflnym p re /y d -n te m  została u- 
s tu lana d a ta  zdania oraz przyjęcia 
u rzęd u  n a  czw artek  rano. Do tej 
chwili Dajwyż*za w ł .d z a  w y k o ­
nawcza pozostaje w ręk ach  N a­
czelnika P ń  twa.

W ARSZAW A. 11. XII. (A W ) .  
N ow oobrany. P rezyden t przyją ł 
wczoraj w  M S. Z. M trsza łka  Ra 
taja. Om aw iano szczegóły złożenia 
przysięgi.

WARSZAWA. Li. XII. (A W ) .  
Klub Wyzwolenia w y -tąp  ł z p ro ­
tes tem  przeciwko postawie u g ru  
powań prawicowych, zm ierzają­
cych d > uniemożliwienia p o n ie ­
działkowego posiedzenia Z grom a­
dzenia Narodowego.

WARSZAW A. 11. XII. (A.W.). 
„Robotnia*  podaje, że podczas 
n iedzielnego przyjęcia  delegacji 
„Wyz wolenia"- 1 re zy d en t  N aru to  
wicz dziękował za wysunięcie  
kandyda tu ry  i zaznaczył, że pod­
czas sp raw ow ania  sw ego ąrzędu , 
idąc za radam i N aczelnika P a ń ­
s tw a, odziaływać będzie w  duchu  
kom prom isow ym . Pozostanie w ier­
nym demokracji  i idei republi­
kańskiej. Z py tany  o pogląd w 
sprawie tworzenia rządu, ośw iad­
czył P rezyden t,  że z a m !erza  do 
przyjęciu dym isji  obecnego rządu  
powierzyć tym czasow e spraw owa- 
nie w ładzy nadal gab ine tow i N o ­
w aka.

WARSZAWA. 10. XII, (A W.). 
W niedzielę w k ilku  p inktach 
m ias ta  odoyty się m am festacie ,  
nieliczne gru,-ki d em o n s tran tó w  
złożone przew iżnie z młodzieży 
skup ia ły  się pod Sejm em  i miesz­
kan iem  Prezydenta. D em onstracja  
szybko zlikw idow ana bez zajść.

WAR-"ZAWA. Lt. XII. (A. W.). 
N a  poniedz.ałek zapowiedziane zo­
s ta ły  dem onstrac je  przeciwko P re ­
zydentow i Narutowiczowi. D e­
mon- tranci zap »wiada ą  aiew pusz 
czenie członków Zgrom adzenia  n a  
posiedzenie o 12 w południe. W 
niedzielnych d em ons trac jach  b ra ła  
udział młodzież. Dzienniki p o n ie ­
działkowe w ystępu ją  przeciw tem u

zaznaczając, źe j: rzeniesienie walki 
n a  uiicę est bronią obosieczną. 
Oświ Jeżenie Klubów Chrześcijań­

skiej Jedności Narodowej.
"Wybór pierwszego Prezydenta 

Rzeczypospolitej dokonamy został 
w ęxszością, która powstała je d y ­
nie p zez połączenie głosów ewi- 
cy z głusami obcych narodowości. 
Przeciw 227 głosom polskim, k t ó ­
re padły  n a  p. M aurycego Za­
m oyskiego, i 29 polskim kartkom  
białym połączyło się tylko 186 
głosów polskicn ze 103 głosami 
obcych naro  >.ow>ści, któ e złożyły 
-się razem n a  większość p. G t- 
brjeia Narutowicza. U iział tych  
101 głosów obcych narodowości 
w w ę szóści j e s t  najdokładniej 
s tw ierdzony przebiegiem wyborów, 
gdyż już od d rug iego  głosowania 
p rfw ie  wszystkie, a od czwartego 
głosowania wszystkie  głosy obcych 
n i r  'dowości z nazwiska p. Ban 
doima de C o urtenay  przerzuć ły 
się na nazw isko  p. N ru iow icz i

Trzy g rupy  Chrześcijańskiego 
Zw iązku Jednośc i Narodowej li­
sty  8 , jak o  najliczniejsze zg rupo­
w anie  polskie v Sejmie i Senacie, 
rozporządzające razem  w Z<roma- 
dzen iu  Narodow em  218 głosami, 
poczuwały się do obowiązku z a ­
pew nienia  wię z szóści polskiej dla 
w yboru Prezyd u ta  Rzeczypospo 
litej. W tym  celu usiłowały za 
pośrednio 'w em  swej współ tej Ko­
m is j i  Parlam en ta rne j  wejść w 
s tyczność  przedew szystkiem  z g r u ­
pą P. S. L.— Piasta , w  porozumie 
ni u z k tó rą  przeprowadzono w y ­
bory Marszałków Sejmu i S m a tu .  
U -iłow ania  te podejm owano bez 
przerwy, z uporczywą cierpliwoś 
cią, w szczególności w c iągu  ca­
łego tygodn ia  ostatn iego, podda­
j ą c  kolejno k an d y d a tu ry  Wójcie 
cha  Trąm pczyńskiego , Ignacego 
Paderew skiego , Maurycego Za­
moyskiego S tan is ław a Giąbińskie- 
go, jen . Józefa Hallera, prof. Ka­
zimierza Morawskiego, ale bez­
skutecznie. G ru p a  P. S. L.— P ia ­
sta, o d m aw ia ją '^  oświadczenia za 
jak im ko lw iek  Kandydatem współ 
nym , tuż przed głosow aniem  w y ­
su n ę ła  w łasnego  k an d y d a ta  w 
osobie p. Woiciechowskiego, o 
k tó rym  jej przywódca twierdził,  
że w razie w y b o ru  zrzeknie się 
godności, a  w* ciągu  g losow ania  
przerzuciła swe głosy n a  k a n d y ­
data  obcych narodowości.

W  ten  aposób stało  się, że 
k an dyda t,  m a jąc y  tylko m iej 
sz' ść głosów polskich, narzucony  
został na P rezyden ta  Rzeczypos­
politej Polskiej g łosam i obcych  
narodowości.

P. dstaw ow a zasada  zdrowej 
poi tyki narodowej zo s tań  podep­
tana.

N aród polski musi odczuć i 
odczuje tak i  w ybór p ierw szego 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej w 
odbudow ującym  się żm udnie  n ie­
podległym bycie po stuletniej nie­
woli, juko  ciężką zniew agę w y ­
rządzoną pokoleniom, k tóre  o n ie ­

podległość walczyły, jako  g w a łt  
zadany  myś i politycznej pol-kiej, 
jak o  groż >e znam ię rozstroju.

G upy  C hrześcijańskiego Zwiąż 
ku  Jednośc i  N a rodow-j n je m gą 
wziąć na  się odpowiedzialność za 
bieg sp raw  pańs*wowvch w tak im  
s tanie  rzeczy głęboKO mez i row ym  
i odmówią wszelkiego p iparcia 
Rządom, powoływanym prz*z Pre 
zyden ta  narzuconego przez obce 
naród »w ści, Żydów, Niemców i 
U kra  ńców.

S tronn ic tw a Chrześcijańskiego 
Związku Jednośc i N arodowej po­
de jm ują  s tanowczą w alkę o naro 
dowy ch a rak te r  P, ń s tw a  polskie 
go, zagrożony tym  w y b irem .

Komisia P arlam en ta rna  
C hrz^śc ijań -k iego  Związku J e d ­

ności Narodowej
Związek Ludowo • Narodowy: 

S tan is ław  Głąbiński, S tanisław  
Grabski, M urjan Seyda, Ju l  au  
Zdanow ski,— Chrześcjańska Demo ■ 
kracja: dóz-f CbacińsKi, Ludom ir 
Czerniewsiri, Woiciech K orfan ty ,— 
Klub Czrześcijańsko - Narodowy; 
E dw ard  Dunanowicz, S tanisław  
S tronsk i,  Tadeusz Szułdrzyński.

Zaprzysiężenie P ezy d en tu
WARSZAWA (Pat). Posiedze­

nie Zgrom adzenia Narodowego ruz 
poczęło się o g. 12 m. 15. M ar­
szałek Rataj, o tw orzyw szy posie­
dzenie, zap-osił na sekretarzy  se­
n a to ra  S tefana Kopć ń -skiego i po­
sła Serw acego Niedbalskiego. Na 
stępnie  zwrócił sję do sek re tarza  
Kopcińskiego, aby tenże w prow a­
dził na  salę P rezydenta.

N a salę wchodzi Prezydent N a­
rutowicz, w itany  okrzykam i „Niecn 
żyje!*.

Przewodniczący Rataj zw raca 
się do niego: „P an ie  m in s tr z e ,
Zgr< maozenie Naród we na po­
siedzeniu d  u'a 9 g ru d h ia  wybrało 
pana n a  P rezyden ta  Rzeczypospo­
lite j.  Z apytuję  pana, czy pan ten 
w ybór przyjmuje.* N arutow icz od­
powiada: .P rzy jm u ję* .  Na sali 
rozlegają się braw a i oklaski.

Mdrszalek Rataj zabiera glos 
ponownie i mówi: „W zywam pana

do zł żenią Drzysięgi, przepisanej 
art.  54 Konsiytuc i*.

Marsz dek  czyta tekst ,  a P re ­
zy d en t  powt mza: „Przyt-ięgam Bo 
g u  Wszechmogącemu, w Tró.cy 
Sw. Jed y n em u  i ś iubuię  Tobie, 
Narodzie Pol-ki, n :  urzędzie P re­
zy d en ta  Rzeczypospolitej, k tóry  
ooejmuję, praw a p rźed e^ szy s t-  
kiem U staw y Konstytucyjnej 
święcie p rzestrzegać i bronić. Do- 
b ru  pow szechnem u n a ro d u  ze 
w szystk ich  sił wiernie służyć, 
wszelkie zło i niebezpieczeństwo 
od Państw a cz ijme odw racać i 
godności im ienia polskiego strzedz 
niezachwianie.* Spr .więdliwośi 
względom wszystkich bez różnicy 
obywateli  za pierw.-zą S ib .e  mieć 
cnotę  i obowiąz - or , u rzęd  >m i 
s łużb e pośw ęcać się niepodziel­
nie. T ak  mi d ipe nóz Bóg i Sw. 
S y n a  Jeg o  M ęsa Amen*.

Przewodniczący Rataj s tw ie r ­
dza, że P rezyden t  zl żył nrzy-ięgę, 
poczem sek re ta rz  Bielawski o d ­
czytał proto..ół posiedzenia. Na­
stępnie  marsz lek  Rataj ogłńsan 
Zgrom adzenie Narodowe za roz­
wiązane. Rozlegają się  huczne 
oklaski i okrzyki: , Niech ż j je
Rz-czpospontd". Posłowie śpiewają 
„Jeszcze Po lska nie zginęła*.

„Kurjer Polski* z dn. 10 grudnia pi 
sz«:

Wozoraj po południu w administracji 
„Kurjers Polskiego" Drof Baudouin d» 
Courtenay przeglądał rocznik  naszegf 
dziennika Jeden z funkcjonarjuszy ad­
ministracji zapytał profesora, czy wia, 
ile oirzyma; głosów1? „Ależ wyraźni* 
oświadczyłem, że nie jestem człon k ie s  
Towarzystwa*, odparł p Baudouin da 
Courtenay, sąd ząc , że chodzi o wybory 
w jednem ze stowarzyszeń warszawskich 
Wówezas powiedziano mu, że otrzymał 
103 głosy na Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Zdumienie profesora n’e miało gra­
nic. Ale i irytacja. „Czy to wolno — 
łał — stawiać kogoś bez jego wiedzy i 
woli?*...

Konferencja Lozańska.
Wyniki ostatnich obrad. I 

LOZANNA. 10. XII. (A. w ) .  
W w y u ik u  osta tn ich  obrad  zaak­
ceptowano częściowo t zę tu recką  ■ 
w  sprawie cieśnin. Zgodzono się na 
w yłączenie w ybrzeżu M aim ora  z 
pro jek tow ane, strefy zdem ili ta ry - 
zowanej.* Pozwolono na  przewóz 
woisk kolejami przez s tre fy  z ie- 
m ilitaryzow ane nraz n a  zachow a­
nie arsenałów  w Konstan tynopolu . 
N ad innym i punktam i o b rady  to- 
cżą d tlej.
Obrady w spraw ie  demilitarvzacji.

LOZANNA. 10. XII. (A. w.) 
Obrady w sprawie dem ditary -  
zacji ciesn n  postąp W naprzód. 
P raw dopodobnem  je s t  bliskie o­

s iągm ęcie zupełnego po^ozumieniai 
w  tę, spraw.e. Co do innych  
spraw , to  sy tuacja  nie uległ* 
zmianie.

Nieprzejednane stanowisko
LOZANNA. (Pat.). W k o ­

misjach z a p a t ry w a n ia  sp rzy m ie­
rzonych w sp ław ie  u s t ro ju  kapf 
tu lacy .nego i w  sprawie długu 
o tcm an su ieg o  spotkały  s ę z me- 
p rz e je d n a łe m  s tanow isk iem  T u i-  
ków. *

5 T E  A T R  LUTNiAi i
Występy Wandy Siemaszkowej 

Dziś — „SAk.LA.KJYiiA.
J .  Słowackiego.

Początek o godr 8 wiecz. 
j m » o o— e x ł

Z rnycii przebyć nGlitycznyełi  
i tialit.

Xil.
W  kilka  miesięcy potem, już  

po m ujem  w t jśc iu  z obozu socj li- 
atycznego, S tanisław  Grabski p o ­
nownie do niego wstąpił; miesz 
•rał wówczas w RapperswiJlu, irdzie
bibliotekarzem był Mielczarski, 
•złoi ek zaąran icznej organizacji 
P. P, S., wielki z w o le n u k  z b r o j ­
nego  P' w stania,  sk ierow anego 
przeciwko Rosji, w c z a ^ e z a ś  Woj­
ny Świa owe, zagorzały moskalo- 
fil, zbliżony do endecji w sk u tek  
współpracy z n ią  w dziedzi nie ko 
o pera ty  w, któ .ym  poświęcił się 
przed w ojną po powrocie do k ra ­
ju . S tan isław  Grabski z Rupper- 
swiilu prz- niósł się do K rakow a 
i jaszcze w 1901 ro k u  pisy w ł do 
uocjaiistycznego „Przedświtu* pod 
p.-eudonimem „Mazur* a r ty k u ły  
o p zy -złe| naszej akcji zbro nej 
powstaniowej w  zaborze rosyjskim. 
W tym sam y m  czasie Grabski na 
leżał do Klubu M łodokonsertfaty- 
*tów, był zw olennikiem  Wł. L. 
Jaw orsk iego , opowiadał mi wów- 
cz s, że bardzo ceni s tronnictwo 
s tańczykowskie, g dyż  iii-kroć ty l ­
ko zbliżała się sposobność osią­
gnięcia niepodległości, zawsze 
przedstawiciele tego k ie ru n k u  s t a ­

rali się ją wyzyskać, i podnosił 
akc ję  hr. S tani ł w a T arn o w sk ie ­
go  w okresie  :889 — 1892 r. zao­
s trzen ia  się s tosunków rosy.,sko-an- 
t-trj .-ick ich . Do endecji G rabski 
w  1902 i 1903 r. był usposobiony 
n iechętnie .  W okresie mej akcji 
o w yodrębn ien ie  Galicji był go­
rącym  zw olenn ik iem  w yodrębnię  
m a  i w tym  d u ch u  przem awiał 
na dyskusji  Kluou K onserw aty­
stów, poświęcił wieczór d y s k u s y j ­
ny tej kw estji .

S tanisław  G rabski s ta ra ł  się
0 k a te d rę  ekonom ji politycznej 
n a  uniw ersy tecie  k rak o w sk i o, ale 
profesor Czerkaski, p rag n ący  u t rz y ­
m ania  dla siebie m onopolu  t  k*y 
egzam inacyjnej,  nie dopuszczał 
obsadzenia w aku jących  ’ katedr; 
Stani>ław G rabsk i  zapoznał się 
n a  dyskusji  w sprawie w y o d rę b ­
n ienia Galicji z G iąb 'ń sk im  i ten 
wprowadził go n a  u n iw e r -y te t  
lwowski. Jeszcze  przed p rzen ie ­
sieniem się do Lwow a G rabski 
w stąpił do S tro n n ic tw a  N a ro d o ­
wo Dem okratycznego, na  począt 
k u  wojny rosy jsko  japońskie j ,  
w ty m  właśnie czasie, g d y m  ja  
wyszedł z tego s tro n n ic tw a ,  udyż 
wówczas zaryt-owały Się różnice 
n ie  teoretyczne, ale praktyczne
1 w w ysokim  stopniu  ak tualne .

G y w y c h o ć z ih m  z Narodo­
wej D em okracji  i p ragną łem  roz­

w inąć akcję an ty  rosyjską w okre 
sie w ojny japońsk ie j ,  rachowałem 
n a  S tan is ław a  Graoskiego. P rzy­
chodzę doń w Kr.ikowie i mówię: 
\Vyszedłem ze S t-onn ic tw a  N. D. 
i rozpoczynam z niem  walkę, gdyż 
s tronn ic tw o  to nie chce w yzysk  ć 
w ojny  r o s y j s k o - j a p o ń s k i e j  dla 
sp raw y polskiej *.— „Szki, da, że 
wyszliśeie z tego s t ro n n ic tw a — 
brzmiała odpowiedź Grabskiego, 
w U śn ie  w s z e d łe m  do t  go s t ro n ­
nictw a i uw ażam , że dziś nic nie 
da  s ę  zrobić w okresie wojny 
japońskie j* .
•  W  1908 r. podczas konflik tu  
bośniackiego, gdy zapowiedziała 
s ę  w ojna ro s y js k o a n s t r ja c k a L 
G rabski i Głąbiński byli zwolen 
nikam i ak tyw nej an ty  rosyjskiej 
polityki n a  w ypadek wojny. Z tą 
ideą G rabski p«5,vjeżdżfi no W a r­
szawy, w racając  miał w  Krakowie 
w  jednem  ze stowarzyszeń ak a d e ­
mickich w ykład  o nadchodzącej 
wojnie i o naszym  w  mej udziale 

E ndec ja  galicyjska, do której 
należał Grabski, u leg ła  dem ora li­
zacji politycznej pod wpływem 
endecji zaboru rosyjskiego, a ta  
zdem or lizow-iła się najbardzie j 
w Dumie rosyjskiej. W końcu 
je d n a k  1908 r., a więc pio dniach 
słowiańskich  Rom an Dmowski 
przyznawał się przed W ład y s ła ­
wem Żukowskim , że g .iyby ' był.

wiedz «ł, że na - tąp i  konflik t  boś­
niacki, nie proklam ow ałby neo- 
slaw zmu

GYabski poszedł w Uie-unku 
f lorosyjskim i s ta ł  się uodczas 
inwazji rosyj kiej w  Lwowie m ę ­
żem z lUtania Bobryńskiego wsku 
tek  nienawiści do Bobrz ńskiego, 
a  ta  u ienaw iść rozwinęła się w 
ni n  p rz  z up raw ian ą  opozycję. 
S tan is ław  Grabski j e s t  to ne rw o­
wiec, z d z i id k a  ps-ych.cznie tkn ię­
tego, s tąd  m ezrów uow ażony d u ­
chowo.

U czyniłem  dygresję, pisząc t y ­
le o Graoskim , ale on iest ja s  
krawyrn prz; kładem, jak im  m eta 
morfozom u l * g ‘j ą  u  nys lu d ze .  
M Kamorfuzy Grabskiego nie by­
ły n ig d y  w yw oływ ane przekup 
s tw em , chęcią  zoogacenia się. 
Był ou zaw-ze bezint* resowny, a 
le niezupełnie poczytalny. 1‘rzed 
laty opowiadał Et" Grabski, że gd y  
siedział na  ławce w ogrodzie p ub­
licznym  bade i> k jm , przystąpił do 
n iego s ta ry  Niemiec i zapytał; 
„Czy pan je s t r ś  M itteisiadt* — 
„Nie, lecz dziadek z matczynej 
s tro n y  był M itieistadt*. „Pan  je ­
steś  do mego tak  podobny; byłem 
z nim w jednym  oddziale pod 
Mirosławskim w rewolucji 1848 r.; 
on był w wieku p a n a  i dz.ś, g d y  
p. trzę n a  pana , widzę ja k b y  jego  
przed sobą". Opowiadając mi, Grab­

ski mówił: „To pod ibień*tw» 
bardzo m .ę niepokoi, bo M it te f  
s h i t  był zw urjow anym  ek ono­
mistą*.

W okresie  mojej w spółpracy  z 
N arodow ą D m okrac ją  w Galicji,*1 
a wł sc.wse w  okresie, k iedy  s * 
N. D. w ytw arzała ,  wskuteic akejt 
k ierow ników  ligi narodowej i 
w pływów „Słowa Polskiego", przez 
n ią  objętego, najw ybitn ie jszym  
um ysłem  wś ód ligistów był ś. p. 
J a n  Popławski, daw ny  współpra- 
cow nn t „Głosu*, człowiek o dużej 
ku lturze  um ysłowej i talencie pi­
sarsk im . Popław skiego przy p sa 
tiiu unosił tem p e ram en t  i bardzo 
często, pisząc artykuł, zachodził 
zaualeko, przekraczając gran icą  
sw ych  zw ykłych  poglądów. W 
spraw ie wyod ęonien ia Galicji w 
s to su n k u  do W ęgier i do Sło- 
wDń-zozyzny PopDwski s taną ł w 
kró tce  na mojem stanow isku . W 
„Słowie _ PolsKiem* był kierown 
k  em d z id u  politycznego i a u to ­
ry te te m  dla red ak  ora p. Zygm un- 
t? W asilewskiego, człowieka n a j ­
zupełniej nie orjentojącego się w 
spraw ńch politycznych, dbającego  
aby  uk ład  n u m eru  był doory, nie 
b rakow ało żad n y ch  działów i t. p. 
Grzeczny, u , rz e j iu y  w  obejściu, 
p. W. spraw ia ł n a  m n ie  zawsze 
w rażenie właściciela sk lepu  bła- 
w atnego. W ładysław Studnicki•
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Konferencja rozbrojeniowa-
Oświadczenie Radziwiłła.

MOSKWA. lo -X H . (A W.). Ra- 
l  wiłł uświadczył w wywiadzie 

ctzlenn karsk im , że kuriferencia 
ttiosk ew sk a da m ożność o m ó ­
wienia spraw, k t  re teoretycznie 
zosta ły  przewniz ane T rak ta tem  
R ysk .m , praktycznie zaś nie były 
a^eal ż iwane. Z . p y a n y  o stosu 

J iąk  L i tw y -  do Polski, Radz’W Ił 
odpowiedział: s to sunk i  polsko li 
A wsaie reg u iu ,e  fa k t  należ nia 
«bu  p ań - tw  do L>gi Narodów, 
w iteikie kw estje  ptuaięday n i m i  
m ogą być dyskutow a-ie  orzed Li­
g ą  Namdów. W  spraw .e roznro 
iftnia będzi m y z Litwą d y - k u t i  
iraii, ale p -tfsetoa za iważyć, ż« 
L i w a  proporcjonalnie  do sw -go  
Zaludnienia p o s a d a  a rm ię  sześć 
razy Większą o i P - lsk i .  Z ip y tan y  
■tzy Polska jednocześ iie na k o n ­
ferencji reprezentu je  i R um unję  
ou owiedział: jesti-m upoważniony 
w edług sw ego z la n ia  do złoże .ja 
pew ycn  de..larac,i w  imieniu 
R um unji.  W spraw ie rozbrojenia 
morskiego Dełeg&cia Po lska bę 
"łzie p o a r z y m w i a ć  stanowisko 
Pi n  tw  tL P y ck ich ,  Kładących n a  
c i s i  na to rozbrojenie.

Obrady nad projektem paktu o nie­
agresji.

MOSKWA. (Pat) N a wczoraj­
sze m po-jedzeniu B iura  Konfe- 
rencii za jm ow ano s ę  w dalszym 
c iągu  pro jek tem  pak tu  o n ie a ­
gresji .  Dłuższą dyskusję  wywołał 
n u n u t  o arb itraż  i, w czasie któ­
rej delegat litew ki u  -iłował prze 
n yc ić  zastrzeżenie, iż Pol ka g o  

dzi się n a  a rb itraż  w sprawie w i­
leń sk ie1. Wszystkie je d n a k  d e le ­
gacje  przyjęły propozycję p-olak ą, 
w yłącza jącą  sp raw y te ry to rja lne  
z  pod obowiązkowego arb itrażu .  
Propozycja polsłs* m otyw ow ana 
fest tern, że w sp iaw ach  te ry to r-  
.iiilnycn m ogą zabierać g łos  co 
naim niej trzy  strony , mianowicie; 
d w a  państw a, roszczące pretensję 
do danego te ry io r ju m , oraz m.ej 
acowa ludność, kiórej wola nie 
może s t  ć się ob jek tem  sądu  a r ­
b i tra '  nego. D e legat l itewski o d ­
mówił przy.ęcia projeKtu w red,.k 
• ji  zaaKc^ptowanej przez delega 
cję. P u n k t  9 rosy jsk iego  p ro jek ­
tu , dotyczący ograniczenia zbro 
j e ń ,  po.-tanowiono u su n ąć  z po­
rządku dziennego, przekazu ąc  go 
kom isji  techniczno wojskowej. Na 
stępnie przystąpiono do dyskusji  
n ad  przedstawionym przez dele­
gację ro sy jsk ą  p ro jek tem  ro z p a ­
trzenia spraw  techniczno rozbro­

jen io w y ch .  W sprawie ilości w ojsk  
ugodzono &ię, że możiiwem je s t

określenie przez poszczególne 
p ań s tw a  m aksim um  s ta n u  liczeb­
nego tvlko na rok  1923. D e lega­
cje bałtyckie podniosły sp raw ę  
zbrojeń morsKich, jed n ak  ro sy j ­
sk a  delegacja ponowiła ośw ad- 
cz-*ni<, iż nie może przedstaw ić w 
tej dziedzinie żadnego pozyiyw- 
nego projektu. Lla!e' delegacja  
rosy jska  w y su n ę ł t  sp raw y o g ra ­
niczenia b u ż t ó w  w ojennych . 
W szystkie  delegacje wy Kazały [ j a k  
sko-np ikówanem  jest z gadu ien ie  
bi dżetów przy dzisiejszych s t o ­
sunkach  ekonom ie-no finansow ych 
w E  iropie, i podkreśliły, j a k  u- 
przyw iijow ana je s t  sy uaoja Rosji, 
k tóra odziedziczyła wielki prze­
mysł wojenny, a poświęcając wy 
s iiek  ostai m ch dw óch  lat na  
wojsko, s tworzyła bogate  pods-a 
w y m ater ja lue  dia swej armji. 
\Vre- zcie opierając się na  do ­
świadczeniu prac L'gi N. rodów, 
poszczegó ne delegacje dowodziły, 
iż rozważanie spraw budżetowych 
w y m ag a  dł iżezago czasu i nieda 
się pomyśleć na obecnej konleren  
cjt.

Zaprzeczenie Radziwiłła,
,  MOSKWA. (Pat.) R id z ;wiłł n a  
posiedzenia konferencji z .przeczył 
inform acjom  pochodzącym  z W  jed­
nia, jak o b y  R im un ja  upoważnia­
ła go jedynie do roli obserwatora.

Nowe instrukcje.
MOSKWA. (Pat), „ lzw iestja"  

podają ż- 5 g rudn ia  ząd fiński 
postanow ił wysb.ć delegacji ro z ­
brojeniowej nowe ins trukc je .

iedyna odpowiedź.
MOSKWa . (Pa ). F ńsk i o rgan  

„Man K insa“ dowodzi, że ośw iad­
czenie Litw inow a na konferencji 
p ragn ie  uniem ożliw ić F in land ii  
obronę państwa, na  co jed y n ą  o d ­
powiedzią w inno być zwiększenie 
fińskich sił ob ronnych .

Wtorek
TEATR „Księżniczka czardasza' 

operetka.
WIELKI

Środa
(Pohulanka) „Krysia leśniczanka" 

operetka

TEATR
In. Syrokomli
jga. pintami!)

Wtorek 
„Taniec czynowników* 

Środa
„Taniec czynowników"

komedja.

Obrady ministrów koalicyjnych.
Obrady w stępne w spraw ie  długów.

LONDYN.(Pai)Urzędowo k o m u ­
niku i, że m inistrow ie koalicyjni 
pr/y stąpili do obrad w stępnych  w 
sprawiu odszkodowań oraz w 
sprawie długów m ięd zy so ju szn i­
czych.
Z politycznego 'punktu widzenia.

LONDYN. (Pat.) Konferencja 
aliantów  trwała 45 m inut, o d ro ­
czono j ą  następnie do poni-działku. 
Urzędowo kom unik ją, z -  rozoa- 
trywtyuo spraw ę odszkodow ań i 
długów z politycznego p u n k tu  wi­
dzenia.

U króla. 1
LONDYN (P a t ) .  Król przyiąl 

na  p słuchaniu  Poi icarego, M 'S- 
solimego i Theunisa. W ponie­
działek odbywać się nedą oorzdy 
konferencji.

Pierwszy dzień obrad.
LOND YN (Pat.).Pierwszy dzień 

obrad m ons trów  koal cy jnych  po 
ZO taw ił n a j l e p s z e  W łaż en ie .  D y ’ 
situ j a  ma cha rak ter  ogólny. Po 
g ląd  francuski w z wy ie do­
puszcza inoratorjum  dla Niemiec 
n a jw jż  j  na  okres dwul-trii i 
tylko co do spłat gotówkowych.

1 W y m ag a n a  je s t  .szybka sanacja  
f inansów  niemieckich. Celem s t a ­
bilizacji tn arki, p rz /w idy w >ne 
j e s t  udzielenie Niemcom k red y tu  
w  wysokości 500 mil. m arek  zło 
tych  po i  g w a r a n c ą  pobierania 
prz *z sprzy mierzonych 25 P"« 
centów  w artości z eksportu  nie 
m Dckiego i z cel, a także 
kontrolą  nad  kopalniam i w zi- 
g łęb .u  R uhry  Mus-oiini wręczył 
Konfer nc/i notę opiniującą, że 
n ilezy zm us ć Niamcy do place 
nia od zkodowania, oraz aże y 
w ym ódz odpowiednie gwarancje  
w razie ew entualnego u d z i ‘lenia 
m ora lo rjam . Bonar Law je>t zda 
nia, że u trzym  mie serdecznego 
porozumienia m iędzy sprzymie- 
rzouumi posiada pierwszorzędną 
w agę A n g 'ja  zgadza się na k o n ­
trolę sprzym ierzonych nad re f - r  
m ą finansów Rz szy, j a k  również 
na pobieranie 25 prpc. w a r t  ści 
ekspor tu  n i-n reck ieg o .  W  spra­
wie d ługów m ędzysojuszniczych 
A nglja  gotowa jest. wziąć pod u- 
w agę  ew en tua  ne zm nieiszenie się 
je i  należności od sprzymierzo- 

| nych, wzamion za zm iany w pla- 
; nie w ypła t odszkodowań niemiec 
I kich

K R O N I K A .

Uz.e-.na spizeueż oile.o« o 
w cukierni p: Sztralla, ul.

rog Tatarskiej.

u  ~a n c m M B M n w H H a t H s i

TEATR POLSKU

Balladyna
tragedja Juljusza Słowackiego.

Siowaki nazw *ł swój utwór 
-ragedją, ale jedDncz śnie ubra ł  
j ą  w takie tęcz. we blaski baśni i le 
gendy, tak  ją  k rasą  poi i L k  nadje  
a  ornych p rzy o zd o b i  że ponurość  
je j  stuła się mniej realną, bajtcz 
n ą  czemś przedhistorycznem , i 
sałość skrystalizowała się w po 
♦ m at jiolski, narodowy, czekający 
na polskiego W agnera, by zdobyć 
w -z^ch św i. to w ą  sławę cyKlu Ni 
heiungów.

Tj um ucząc się  niejako p rzed  
przyjąć e 'em  z anachron.znDÓw 
poem atu , czół poeta, l e  „ in s ty n k t  
poetyczny był .lepszym od roz ą t- 

u, i ze s łuchać  tej dziwnej w ła­
dzy, która szepce do ucha  nigdy  
w przó .1 niesły.-zane wyrazy, a o- 
ezom pokazuje nigoy, Mre śn;e 
naw ^t,  n isw .aziane istoty®, jes tto  
tw.>rz.yć n ieśm iertelne piękno, 
prz-ki.zane n as tęp n y m  pokoleniom 
,! -ko „siła fa 'a !n u “ , k tó ra  ze zia- 
daczy chleba może uczynić a- 
niołów

D latego każe szu k ać  sw ego 
s iadu  w powietrzu i n a  fali, . a  
jeś li  o m nie  na fa.i i w  pow ie­
trzu m e słychać, to  znajdź mię w 
se rcu  tw ojem ".

B alladyna  j e s t  tym  poem atem  
tęczy i m bły, bajki u  kom ina i 
śp L w k i  u jeziornej fali, tego m a­
rzenia  z w artego  w sercu  i wy 
obraża  i dlatego, o ile weszła na 
scenę, u trzym yw ać należy t»*n jej 
ch n rak t^ r  f i u t  s tyczny. W y s ta  
wierne Balladyny w Lutn i poli­
czyć trzeba za zasługę dvrekc,i .  
Miel ś jiy prze .1 laty Lilię Wenedę 

‘ za dyrekcji Mł.idziejnwd^ięj, j wy 
sławienie jej było dla A lina  s e n ­
s ac ją  dziś zblazowany .grand  
mondeu wileński n ie  chudzi do 
teatru , paskarstw o i plotki s tano  
wią dla pewnych sfer tow arzys­
kich dos t  iteczuą s traw ę duchową; 
8 szkoda, Balbidynę w Lutn i 
w arto  zobaczyć Nie gorzej wypad 
ła, n i  s i 'n ie  rek lam ow ane ongiś 
w ystaw ien ie  n ieśm iertelnego po­
em atu  Słowackiego w Teatrze 
P i l s k im  w Warszawie. Zacząw- 
szy od dekoracji  pomy.-łu p. 
Felszty ń sk ieg o ,u trzy m an o j t  w s ty -  
iu lechick m, jeśli się ta k m  ź la wy 
raz.ć, zwdaszcza sala na zam ku 
K. rkora, o a rch i tek tu rze  archaicz­
nej, robiła wrażanie  zupełnie h a r ­
m onijne i es tetyczne, s troje rów 
rueż nie grze>-zyty ż id n y m  an a ­
chronizmem. Szczęśuwą inowacją, 
dod.j tkiem, nie psu jącym  całości, 
był baiet elfów, pomysju p. Mi 1 - 
skiego. Z pewnością przyciągnie

Kalendarzyk.
'Jiiiś: Wtorek Aleksandra M 
Jutro: Łucji P M., Otylii P

Wschód słońca o Rorlz. 8 m. 10.
Zachód „ o godz. 3 m. 3C
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— Z Magistratu Z >.-,tały w y z n a ­
czone te rm in y  nas tępu jących  -po­
siedzeń- 11 b. m. Komisji f in an ­
sowej m ag is t ra tu ,  d. 14 b. m. 
m dzw ycz* joe  posiedzenie R a ­
dy Miejskiej. (A W ).

—  Zjazd Starostów. We w to ­
rek  12 b m. o t w a r t e  zostaną o b ­
rady  Zjazilu St.irostów powiato­
w ych z emi Wileńskiej. Na zieź- 
dzie omówione zostaną spraw y 
a) organizacji nowych Sejmików 
powiatowych, b) spr wy u ło żm ia  
oudż- tu  ńa rok 1923 oraz c) s p r a ­
w y ogólno adm inis tracy jne .

— Posiedzenie Powiatowej Ko­
misji Ziemskiej Dnia 13 b m. od 
będzie .-ię posiedzenie Powiatowej 
Komisji Z em sk i“j .  N a porządku 
dziennym są następujące  sprawy: 
1) U -ta len ie  w ynagrodzen ia  za 
przejęty  na  rzecz P ań  tw a ma- 
JąteK Borki, pow iat W i i r s k i ,  
w iism  ść  Szemoerga, oraz 2) spra-  
i t j  gospodarcze Komisji. (Aw).

on naw et tę część publiczności, 
która się mniej rozumie na  pię- 
kn iści w i e r -za Stowackiego. Bar 
dzo ładnie popisyw ały się mło- 
dz utkie dziewczątka, zapewne u 
cz-nice szkoły tańców p las ty cz ­
nych , gdyż rncfcy n iek  ór\e.h z 
n ich  znam ionow ały  j  z w praw ę 
i w y b itn ą  grację. Burzę oklasków 
wywoływało 4-o le tn ie  maleń 
stwo, |iorusz'?jące się w t i k t  za 
innetn;; córeczka p. Korycińskiej 
o trzym ała  cukierki. Wczesne la 
m y .  Pnchód z królem dzw onko­
w ym  przypominał wdz ękiom 
barw  i postaci jakiś sub te lny  
fresk  pom pejański,  było w tem 
dużo istotnej poezji

Rolę Balladyny g ra ła  p. Sie- 
maszkowa; tragiczna, pełna wzra 
stającej grozy p -stnć uo  astycz 
n iia  s ę jaskraw o w  każdym szcze­
góle- wspaniale zrozumiane i prz - 
p row adzone zostało prz-jście z 
ucz ć dz ew czyny wiejskiej, o nic 
okiełzanej, żywiołowej na tq rze  w 
d u mn ą  o ląkatią próżność ą n nią 
z i m k u  K rkora; n a  w y;az  stei 
tw arzy  ar tys tk i  w pros t  w idać
i ylo budzące się i buchające jak: 
płomień i s^ynkty, popychające 
Ba!Kd nę d coraz nowych z o i rd -  
ni. Zwła-zcza końcowe sceny, naj i 
tragiczniejsze, wy w7oł\ wały dreszcz 1 
grozy. Z pizyjenm . ścią z zn iczyć

— Posiedzonie Centralnej Kt 
misji Ziemskiej Dnia 21 b. m. od
b idzie  się pusi-dzenie Centralnej 
Komisji Ziem-kiej. (A.w.).

— Posiedzenie Okręgowej K o ­
misji Ochrony Lasów. D nia  15 i

b. m. udhędą się posiedzenia 
Okręeowej Komisji Ochrony La 
sów'. (Aw).

— Organizacja Powiatowej Kasy 
Chorych. M inisterstw o Pracy i 
O p ' -ki SuoKcznej udzieliło Z a ­
rządowi Wileńskiej Kasy C horych  
k red y tu  w  kwocie 10 milionów 
m arek  na organizację  Powiatowej 
Kasy Churych w W dm e. (A. w.)

—- Nowe przychodnie Kasy Cho­
rych. W zw ązK u  z organizacią 
Powiatowej K isy C-borych w Wii- 
n>e. Z irząd  Wileńskiej Kasy Cho- 
rycn przew inuje u ru ch o n ren ie  

zech p rz y c h o in i  w Bezdanach. 
Jaszuni-cb i L in d w aro w ie  (A w ).

— Kuratorjiim 0. S W zawia 
datnia, iż p. k u ra to r  pow ócił i z 
dniem  11.X II 1922 r. począł peł­
nić swe obowiązki.

— dczelnia Im. Tomasza Zana 
p. M. Bz. ul. św. A nny 7. W ś r o ­
dę a 11.XII o siódmej odczyt p. 
Wisłockiego „O w ęglu  k am ien ­

nym ", z ser ją  bardzo pięknych 
obrazów św ietlnych. Wstęp 100 
marek.

— Wiec Cgcino-Akademicki Ra­
d a  Młodzieży Akademickiej z iwia- 
d^m ia w szystkich  akademików, żw 
dn ia  12 b. m. o godz. 7 i pól w. 
(w e w torek) w Sali S liadec-Kich 
Uniwers .  odbędzie się W iec O gól­
no-Akademicki. N •- porządku dz en- 
nym  w ybory  nowej R dy i wiele 
innych  spraw. Obecność w szy s t­
kich akodem ików  konieczna

— Dzieci d l i  dzieci N ieodw o­
łalnie w niedzielę d. 17 b. m. od- 
bęlzie  s ię  w L u tn i  wielkie p rzed ­
stawi mm.

W ystaw .one  będą: „Głupi M a­
ciuś i Dziadek K śn y “ Rydla.

K rakow skie W ej- ie  Br i dzm-  
sk iego  i „Święty M ikoła j w Wilnie“

Docnód z p rz -d -taw ierna  na 
ochronę im. E  W ęsLw skiej dia 
s i - ro t  po poległych obrońcach 
Wima.

Spodziewać się należy, że, w o ­
bec tego celu, c d e  polskie Wilno 
poprze m łodocianych naszych a r ­
ty s tów  i Komitet Ochrony.

N iem a bow i-m  doinu, niema 
w Wilnie rodziny k tóniby nie 
obowiązaną była do soł ice lia  d ł u ­
g u  swym obrońcom. Niechże dzie­
ciom sierot -m dadzą dach i opie­
kę szczęś i we p >Lk e dzieci.

—  p rzeJstąw ienie cyrkowe na 
dochód żłobka im. M aryi o d b ę ­
dzie s 'ę  dn a 14 g rudn  a we 
czwartek o godz. 8 wieczorem. 
Bilety są do nabycia codziennie 
od  12 do 2 i od 5 do 8 w k a ­
w iarni Spółkowej Mickiewicza 4 
i w dzień p rzedstaw ienia w kasie 
cyrkowej, L u d w isa rsk a  dom Kren- 
glm

•— Bai kabarei Skarbowców Bez- 
w ą tp ien ia ,  jedną z najw ększych 
a t r  -kc;i przed wiątec '.nych, będzie 
zapowie izi-n,v na l 3  b / m . f t. j. w 
nudchudzącą środę, ten  wieczór 
bai towo-kabaretowy, k tó ry  o d ­
będzie się w otwiera jącym  po 
raz p ierw -zy swoie podwoje 
lokalu  przy ul. W ooiei

W urządzenie tego lokalu, prze- 
zuaczonego na zabaw y publiczne, 
włożono miljony, t i  też imponuje 
ou poprtrsjtu uiewidziahym dotych 
czas w Wilnie przepychem, po­
łączonym z w ytw ornym  sm akiem  
a r ty s  ycznym.

Salony przy ul. W roniej,  do ­
skonale ogrzane i posiadające 
znakom itą  wentyiacię, .-ą tak  ob ­
szerne, Ze najw iększa ilość osób, 
bez 'ł  iku, b wić S'ę tam  może.

Ni em aie jszą  a t rak c ją  będą p o ­
p isy  koncertowe, dc których u- 
aało s ę  orgaaizatorum  zjedn.-ić 
tak  wyb tne siły j i k  pp. K o s iń ­
ską, Lachowiecką, oiaz p in ó w  
Wyrwicza, Wawrzkowicza, Z m ara

możemy postępy;, k tóre  robi pani 
M o h k , .  ta len t  wyr.-.źnie d ra m a ­
tyczny i nader  su m ien n a  ar tystka , 
każd i jej rola je s t  opracowana 
bez za rzu tu  i m atkę  w Balladynie 
z - liczyć  trzeba do lepszych jej 
kreacji. Wdzięczna Aliną była pani 
B ortnowska, sceny z siostrą  ode­
grała  um iejętnie , p rzecw staw ia jąc  
ponurej zazdrości Balladyny pogo­
dę mowy i uśm iechu

św ie tn ie  "wykonał r j ę  Granca, 
n a j t i  dniejsaą w sztuce g d \ i  n a j ’ 
bardziej fan ta s tyczną  p. Szubert,  
wydobył cMy komizm i całą iro 
nję tej postaci, opanował 
pamięciowo piękny wiersz 
Słowackiego i nie zacierał go, 
.starając się nadać  m u pozory 
prozy, j a k  to robili niektórzy 
arry ici,  g ra jący  pomniejsze role.

D obn .m  i-kip^em był p. V t>r. 
brodt, również role Ki rkora  i Ko- 
s fryna ,  spoczywające w  rękach 
pp. S iwnckiego i Kijowski- go, 
u trzym ane były w odpowied ;itn 
charak terze  , epiczno - rycersk im , 
p rzy t-m  charak teryzac ja  obu a r ­
tystów, był< zupełnie trafna.

Z ckliwej i nudnej roli Fdona  I 
szczęśliwie w ybrną ł ' p. Milski? 
trzym a |ąc się este tycznej tinji 
g reck ich  pasterzy  i .figurynek 
porceianowycn.

Cała s trona  fan tastyczna , jak

to już zaznaczyliśmy, wypadł 
nader  estetycznie. Ś1 cznym, lo 
nym i trzepotliwym e fein byj 
o. Łodziń-ka, lepszego Skierk 
tru d n o  sobie w yo rnaz ć; trzeb 
wielkiego poświęcenia dia sztuk 
by zrobić z siebie tak ie  ma] 
straszy  iełko, j a u  to zrobiła pa: 
D in-n Rychłowska, ale sz - t  -ńst 
komizm tej figurki wydobyła - 
całej petni U n c z ą  G -pianą ' by. 
p. Bielska, a je j stulą ze srebrn i 
łuski robił z  niej is tną  svrem 
Pomniejsze role były s ta rann i 
opracow ane i naogół sz tuka 
reżyserow ana, co do rucnów  i er 
sam b ów, bardzo dobrze Be; 
w -runkowo, j - s t  to jedno z lej 
szych w idow isk w tym  sezonie 
należałoby na nie zw rócić  Uwag 
władz sz .o łn y ch .  oraz związkó 
oświatowych. Dobrze jest bowien 
g d y  publiczność w .I-ńska zobacz 
arcydze ł.!  l i te ra tury  polskiej ni 
sparodiow ane, j a k  to bywa na nii 
k .ó rych  wsduwiskacn guzie ni 
pie.iło, ale desk i tea tra lne  są w j 
b rukow ane doBremi chęciami, 
piekło to m a  recenzem ! Tyi 
razem miał rze te lną  przyjem n. ś> 
Puolicznośc5 było sporo, an t ra k t  
trwały  krótko, co też policzyć trzeb 
za zasługę dyrekcji.  Hro.
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P ań s tw o  Wolłejkowie reprezen to ­
wać będą baie t  w „Tańcu ko­
ników*.

Co do orkiestry, ta  również 
zadowoli najw ybitn ie jsze  w ynm ga- 
n ia , p rzygryw ać bowiem będzie 
parom  tanecznym  p< d  ba tu tą  
prof. W. Kalinowskiego przy 
udziale p p . Sutk iew icza i Wodżyń- 
sk ie g o .

T E A TR  I MUZYKA

Kom uniKaty teatrów wileńskich.

— Teatr  Wielki Dziś, we wtorek 
„Księżniczka czardasza*. We śrt dę „Kry- 
lia leśniczanka". We czwartek „Tra .-la­

ta*. W piątek „Krysia leśni, zanka". W 
próbach „Tt.sea" Pucciniego Dod reżyse- 
rją p. Folańf kiego, a kierunkiem kapel- 
mistrzowskim p Leszczyńskiego; główne 
Dartje śpicwcją p. Keużan a, Cortiili i 
Ludwig. Artyści operetki przygotowuią 
jako najbliższa preinjerę „Noe miłości".

— Teatr irr Syrokomli Codziennie 
komedja nirlń.-kiego „Taniec czynowni- 
ków". Ż  końcem tygodnia wystawiony 
bądzie „Majorułanów" wodewil Krzewn- 
skiego

— Tea tr  Polski (Lutnia). Dziś teatr 
ooiski wystawia po raz 4-ty wspaniałą 
i wielce efektowną trag«dję Juijusza Sło­

wackiego „Balia lyna", ujętą w 10 barw­
ny. h obrazów. W roli tytułowej wystąpi 
Wanda Siemaszkowa.

W obrazie 6 tym zespół dzieci wyko­
na tańce fantastyczne.

lv Y ?  ftPKl I KRADZIEŻE.

— Po bratersku. Dn 10 b m. 15-o 
letniemu Michałow' Brzezińskiemu brat 
jego starszy rozbił głowę kawa1- 
kiem żelaza. Poszkodowanemu lekarz po­
gotowia udzielił pierwszej pomocy.

— Pobicie Dn 10 b. m. została po­
bita przez swego męża 30- o letnia Anna 
Kwacznik tak silnie, iż narazie straciła 
przytomność. Lekarz pogotowia poszko­
dowanej udzielił pierwszej pomocy

-- Skutki nieporządków w mieście. 
Dn. 10 b. m. pośliznął s.ę i upadł, ła ­
miąc sobie nt gę. stróż demu Nr 29 przy 
ul. W Stefańskiej. Poszkodowanego le­
karz pogotowia odwiózł do szpitala św 
Jakóba.

— Dn 10 b m. pośliznął się i upadł, 
łamiąc sobie żebra, 40 o letri L jb a  Za- 
nmszczyk (ignacowski zauł. 10 m, 16). 
Wezwane p gotowie poszkodowanemu 
udzieliło pierwszej pomocy.

— Otrucia. Dn 10 b. m. w celu sa ­
mobójczym irzyjąl dużą dozę walerjano- 
w y c h k tnpli student uniwer. Stefana Ba­
torego N, (A. Mtckiewi. za 44 m. 15).

— Dn. 10 b. m. otruł się alkoholem 
38 o lei ni Józef Antonowicz (Sierakow­
skiego 31).

Poszkodowanym lekarz pogotowia 
udzielił pierwszej pomocy.

— Dn 10 b. i otruł się nieświeżem 
mięsem Jankiel Wolfowtcz (2-gi Szklanny 
zauł. Nr. 2) Poszkodowanego lekarz po­
gotowia odwiózł do szpitala żydowskiego.

— Omdlenia Dn. 11 b. ns. nagle 
zemdlała 53-ech letnia Anna Żwibbis.

— Dn. 1 c. m. zemdlała Sobolewska 
IZawalna 5),

W.-zwany lekarz pogotowia chorych 
odwiózł do szpitala św Jakóba.

— Krwotok. Dn. 11 b. tn. dostała 
krwotoku 3u-o letnia Marjanna Swider­

ska (lgnacowskie więzienie). Chora le­
karz pogotowia odwiuzł do szpitala św. 
Jakóba

— H azard .  Dn. 9 b. m. policja 3-go 
kom. w y m ł a  ta ina ,grę hazardową w 
karty  w domu Nr 7 t r z y  ul. Pańskiej. 
Zostali zatrzymani; Michał, Stanisław i 
Piotr Wiercińscy (Pańska 7), Konstanty 
Zieniewicz (Tombakowa 2' ), Jan S miej- 
Ils (Turgislska 9), Bolesław Kaczyński 
(Dz Ina 10), Kazimierz Kuzinowicz Za­
cisze 15), Władysław Baniewicz (Mickie­
wicza 48) i Stanisław Szatrowskł (Poło- 
cka 17).

T E L E G R A M Y .

nych  A ustrj i .  W ed łu g  pogłosek 
Czecho^ł 'Wticja m a o trzym ać 42 
p r o c , Polska i Ju g o s ław ja  po 22 
proc., A iw tr ja  36 proc.

G « e ł d a.

Odezwa posłów polskich w Kownie.

KOW NO ( P a t )  P  słowie poi- 
scy ks i ą i z  Laos i Kazimierz Woł 
k wieki ogl iszeją odezwę f-twi r 
dzająoą fakt uszczuplenia praw  
mniejszości narodowych na Litwie 
i m eprze t rzeg an ia  iiraw upośle­
dzonej ludności polskiej w  Ko- 
w ieńszc7yźnie. Ohaj oświadczają, 
że do S e jm u  kow ień-kiego n ie  
^ójdą, aby  nie potwierdzać w yro ­

ku  zagtady, w y d an eg o  przez Li- 
j tw ę  n a  ludu ' ść polską.
i

Nowe propozycje niemieckie
LOND YN (Pat.)  Niemcy zło­

żyły Anglji  notę. zń w ^ m ją cą  n o ­
we propozycje co do odszkodow ań

Podział długów Austrji.
P \ R Y Z  10/12 (A. W ) ‘ Komi­

s ja  Reparacyjna uchw aliła  p o ­
dział długów p ań s tw  snkcesy j-

Wilno, dnia  10 grudnia.
Żądano Poszuk. Tranzakcju 

Doi. St-Z. 17625 17455
Czeki i wpłaty
Londyn 80200 79420 900 i
f- \\-uork
Zioto.
RuvJe 91503) 9 7 00
Markiniem. 4150
Franki :350 32U0
Listy zast .
W. b. Z 33000 3225u 325f0-322ól

ZUKVCH (Pat.) Na Warszawę noto­
wano: 0,03 i %

GDAŃSK * r - t  ) Doiai 8204 44-8245,56* 
ni»rki poi 47,88- -48,12. Przekaż na W u* 
szawę 47, -3—47,87.

Redaktor:

S ffltr r is ła w  M a c k ie w ic z :

Wydział Rolnictwa i Weterynarii Urzędu Deleg:ta Rządu
w Wilnie

ogłasza niniejszem  o w łó rny  p rz e ta rg  n a  dzierżawę w sk azan y ch  objeMów w odnych  (rzek  i jezior), 
k tó ry  m a  się odbyć dni a  4 gt  s y c z  n a  1923 ro k u  o godzinie* 10-ej w lokalu  W y cz-a lu  Rolnictwa 
i W e te ry n  r | i  w W ila ie  (ul. W ie lka  P o h u l in k a  N r  24, pokój Nr. 16).

Kan vdaci na  dzi*rz*.wrę winni złożyć do goriz. 10 ej 4-go s tyczn ia  1923 r. do k a rc e D r j i  
Wydz. R In. t We er. (pokój Nr. 16' w  zap ieczę tow anych  koper tach  oferty  op łacone  200-marKOwym
stem plem , z n a p i s e m :  „■ P*rta na dzierżaw ę g ru p y  N r............... *

O ferty  maję zawierać: i) m ię i nazwisko < n z  m iejsce zam ieszkania  k an d y d a ta  na dzier­
żawę. w  razie zbiorowej of r t y — aek larac ę o przyjęciu przez oferen tów  s< łidarnej odpowiedzi lności.
2) w skazanie  s łow am i cen y  dzierżawnej zadeklarowanej, określonej w fontach  ryby (szczupaku),
3)  d k larację  t r fśc i  następującej: „ n iż o  podpisany  (,m ię j nazwisko) oświadczam, że z«p< znałem  się 
z w a ru u k am i p rz e ta rg u  n a  dzierż.-twę iezi r (w ym ien ić  grupę),  a także z w a ru n k am i um ow y dzier 
żawnej  i zo b o w ią zu j  stę w szystk ie  ie w a ru n k i  w y k o n ać  4) dowód z ł o ż e n ia  w  K a s ie  Skarbowej 
w Wilnie depozytu D elegata  Rządu w .d jum  l icy tacy jn eg o  w  wysokości 10 proc. od- prop -nowanei 
ceny  dzierżaw nej,  licząc 1 f u r r  szczupaka 5 m k  0  ile o fe r t*  sk ład a ją  s ą  w  dzi ń  .p rze ta rg u .  
W a d ju m  w rozmiarze i0 proc. od p roponow anej ceny  dzierżaw nej w  gotówce w inno  byc dołączone 
do oferty, k tó ra  s i ł i d a  się bezp średnio  na ręoe Przewodm cząee o Komisji P rze targow e;.

Komisja p zeprow adza  p rze targ  u-dny, dopuszczniąo ty lko u z n r n t c h  przez sieM e za 
odpow iednich k an d y  satów. D i erżuwcy; k tórzy  nie dotrzym ali zobow ą z iń  dzierżawnych względem 
Rz du, udziału  w licytacji brać nie mogą.

Po przeprow adzonym  p z - ta r .  n u s tn y m , K om isja  przys»ępuie do o tw ie ran ia  Ofert i za 
tw ierdzenia  w niosku, k tó rem u  kandyda tow i z pośród w sp ó łu b ieg a jący ch  się ne .eży  dany  objekt 
wydzierżawić.

Komisji p rzysługuje praw o w y b o ru  z pośród re f lek tan tów  k an d y d a ta  n a  dzierżaw ę n ieza­
leżnie od w ysokości z m ekm row anej t enu i y

W a ru n k i  dzierżawy oraz nor.n lny  k o n t r a k t  są  do p rze jrzen ia  w Wydziale Rolnictwa 
i W eterynurji  w  W daie w godzinach  urzędow ych.
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Nazwa objektów  w odnych 
(Rzeki i jeziora) Gm ina.
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7.a cały 
obszar

Powiat W leński.

1 Rzeka W ilja  w Zakrecie /  . Wilno W Jn o ro s t 5 60 2 f. 12C f. 6 la
3 Rzeka W u ja  od S an tok  do N iem enczyń- B ezdany  i

M i c h a l i s z e k ............................ B ystrzycka G tdogai 17 187 2 „ 374 „ 6 .
3 Rzeka M ereczm ka, Zwirzda Jasznn.y, Rn-

1*

i kudon.ian.ka ........................ Rudziska dziszki L andw . 10 74.5 ł/« - 37.25 „ 6 „
7 Ju s in o  M inkinsk ie , Birżowie, B*zdany. Pod

Purn iszk i przy wśt N. Wi- Nietnenczyń bm dzie, N. Wi-
l e j c e ................... ska lpjka ■ 8 31.5 4 ff 126 0 „ 6 w9 Kompotis, S e rgielis  . . . . J a o is k a Podbrodzie 1 8 65 4 „

* fi 

260 „
17 

6 „
10 Siowry I, Si wry II, Aldinis. Janiska Podbrodzie 15 45 4 . 180 ■„ 6 H

Pow iat Swięciński.

19 D ryngis ,  D ryngiszcze . . . . Ł y u g m iań sk a Ignalino 1 0 800 4 » 3200 „ 6 „
£0 Ba cz ki - Dunible, Balczuk,

P o g i ł u t i s ................................. Ł y n g m iań sk a lenalino 8 38 4 ; 212 „ 6 „22 Kreton, K‘etońszcze . . . . Zabłociska [gnalino 20 7O0 4 w 2800*„ 6 „
23 Kocciuzyno, S l  .szonki (2 je

ziora). S z n e j i i s ....................... Zabłociska Igna lino 20 2a0.’i5 4 „ 803 „ 6 ;
24 W aiuny, Krakini, Wikszlaja,

Z-zulis, Mer kwinajtis ,  Mier
Kwiuny ( w s t ę p ) ................... Zabłociska Igna lino 15 187.5 4 „ 750 ,. 6 „

25 Podalinka, Poocejkinie. t3.e-
ż.ynka, M ergiezerys . . . . Zabłociska Ię n a lH o  • 15 80 4 „ 320 . 6 „

28 Orzwęta, Dziatkowtzczyzna, T w erecka Hodncipzkj 25 260 4 _ 1040 „ 9 r29 Swi>-Ki ..................................... T w erecka Ha ^ttci zki 20 • 50 4 „ 200 „ 6 „
30 Zabieliszki, G luszak . . . . Michałowska Podbrodzie 15 17 4 „ 08 „ 6 „
32 Mużejki, Księdzdwskie, Ża- >

gaćz, Kowalki, Duaable,
Wielka O lsia  . . . . . . . Jas ie  wska Postaw y 16 212 4 * 848 „ 0 ,

Pow iat Wileński.

la Rzeka W ilja  w M azoryszkach Rzeszańska Wilno 14 145 2. „ 1 rok
ILi Aatowilskie I i ii, Gwoździka,

Balsie, Jodzie, Topele, Niem enczyń- W ilno 7 127 4 „ 50? „ 1 „
Szozupacznik ........................ ska

Wstępy do jezior w powiecie
owięcianskim

D. N am  c a .......................................... Kobylnicka Kobyłoik 3 5000 4 „ 20000. 3 lat-
C. S zw akszta  w ieika i ma la

opiócz jez jo ra  Biełogołowo. K obylnicka Kobylnik. 7
li

1 0 0 0 2  „ 20CC„ 3 *

w p o ls k im  m a g a z y n ie  

D amskiej, męskiej i dziecinnej konfeKcji

Najrozmaitszego obuwia, galanterji

Wacława Nowickiego 60
z dnia 8-go grudnitTogłoszona została

przedświąteczna WYPRZEDAŻ
Wszystkich tow arów  z  ustępstw em  od 10 do 30°

® ® @ 8 ® s © ® @ ® © ® ® ® ® @ © ® ® © ® © © ® ® ®  & ® @  

| |  fiweździe okrągłe ©
rury do piecyków

rury gazowe f%nnck„,vane 
blachę żelazną ff

2 *?lsazo»i&8fi€lsa<1 §
poleca ze składu

T owar;:ys£wo 
Handl.-Przemypśł. jjsr

Sd. 7. ogr. odp.
W arszawa, jerozolim ska 31. Telefon 87-93.

W i t o l d  G ó r a
Cijf rzeczywiście jjciteśmy bankrutami?

W> inf słowo w -prawi.* uzdiowi nia naszych sto- 
sunkóv finansowych Treść: Słowo wstępne. Projekt uzdro- 
wien.a finansów państwa. 1) Zaprowadzenie walety rachun­
kowej. 2) Osiągnię ierówmwa„»i budżetow ej 3) Zaciąg­
niecie zagrań cznej pożyczki inwestycyjnej. 4 ) Zaprow • 
dzenie waluty z ło te j5założenie ancyjnegó "anku emisyjnego.

Cena z lod. droż. m. 720.
S ład Główny w Księżnicy Polskiej. Warszawa, 

Nowy Świat 59. inne wydawnictwa tegoż autora.
W. Góra. Bilanse. Studja z dziedziny ekonomiki pry- 

wtfrfrj , m. 6.000
W. Góra Podręcznik księgowości T. 1. Księgowość 

poiedyńcza mj .5800
W. Góra. Toin II. Księgowość podwójna m 8.c,00 

Tom III. Cz. I. '  m. 7.200
„ Księgowość w spółdzielń ach m. 2.2:0
„ Tematy do księgowania m, 600

SfBKO umj tllCłilltTJli
i  Ł i t f  O V fS ::i a Ę  Ś W IĘ T tm Z E C K I.

W iln o , u l. N i c k i e w i n a ,  {Ś-to J e r s ic ^ )  l ir .  4 2 ,  m . s .
Informacje od g. 9—10 i 5 - 6  w. )—( Szacowania, 
uiządzenia leśne, parcelacje majątków ziemsk. wszel­
kie roboty miern.: Spo"ządz., kopjowjnie planów i in.

T r ,  J  S e r n s z t e f n
c h o r . ł h ó r o a ,  w e n e r y c z ­
n e ,  s y f i l i s  i  m o f z o '
; i4 c io v v e .  9—1 i 4—8 U i .  
M i c k i e w i c z a  3 8  m .  5 .

Akuszerka
udzielff porad. Przyjmuje ód 
9 r»no do 7 wie. j,.' Miekie 
_______ w1(-7,n 46—6

P r z jb l a y  sj( s i f ś
czdr'ie, rrały, bez ogona, 
ślepy na jedno oko  P'ra- 
mont 30-2.

dowt

Kkoncmiczne żelazo-cegłow e

PIECE, z płytą i duchówką
“m ajow ane pod kaflę. J p a i a j j  s 'ę  drzewem, węglem, 
tortem i t p,, utrzymując, ciepło ' w ciągu 7 sodzin.’ 

Wielka 25, W arszta ty  mechaniczne ,/żWANS".

c f  l m j  |T  V  'I055 owsa. 0 :e r ty  z podaniem wa-
U M r n  a .  runków nadsylać do „Zrz-szeni '■racy" 

w Wilnie, Mostowa 9, aores telegr. „Zrzeszeń e" Wilno.

Miłosierdziu czytelników naszych
poieramy biedną nauczycielkę panią M., która dla "braku 
środków iiie może przeprowadzić załe^onei przez lekarzy 
kuracji. Ofiary „dla chorej nauczycielki p P|. na kuracje 

prosimy składać w Administiacji „Słowa".

2 . ą B Y  s z t u c z n e
stare, nawet l, _  

połamane M J p - d J t ; .
Płaci n a j \  y ż s z e  c e n y

L E O l i  N U H i i
T a t a r s k a  2 0 —1 7 .

Chorooy weneryczne, syfi­
lis i skórne Uf T-ocka Nr 3. 

róg  Wileńskiej. 
Telefon 352. 

Przyjmuje od g. 9—1 i 4—7

7  P R Y  sztuczne,korony, 
1 mostki.

Przeróbka źle wstawion. zębów

S j it  L. Minkier
W ile ń s k a  2 1  1 .

Operacje wykon, w ciągu 4 g.

A k u s z e r k a  0 łtPJSZ* "0
uf Wielka 33—2. Drzyjmuje 

9—i 1 i 3 -6. 
U D Z I E L A  P O R A D .

Zgubiono  j
Mieczysława Michniewicża 
wydany przez konsula ame- 
r ykańsKi  go w Waszyngtonie 
za Nr 8 ’. 17 unieważnia się.

^  D  r j a  O  *7 po'tfel z do- 
kumentami na. 

unię Kazimierza Drożdżew- 
skiego wj d. przez Kaur. I p. 
sap, w T orumu. Unieważ. się.

Dn :przedan'a u 7 v n  w o »  
«*ńy z  t u r b i n ą ,  zniszczo­
ny przez wojnę z 10 dzic 
sięcirsami ziem, w odległości 
30 wiorst od Wilna i o 1%  

wiersty od kolei. 
Wiadomość: Wilno, u!. Mic 
Kiewicza 24, m. 6, w dnie 
powszeume od ‘ do b po 

południu.

D o k u m e a i-y  SKradzione 
w dn. 6-7-11 r b. wydane 
na imię Jana Jankowicza 
zam. w pow-. Swięciańskim 

unieważnia się

Eleganckie
S a m e  n a r o U o - i u e

duże do sprzedania. 
Wiad. Mickiewicza 25, o .  

8-ej do 3-ei.

Z a r
1 n f jo n  matek. Królewska 
2-6 od g. 9-12e-ej.

n  rj Dutrzebny współ 
oik z kapitałem

Dr med

Rdsrard Siiśzyńshi
w znow ił przyjęcia

spec chot. wer eryczne, sy­
filis : skórr.e. Od godz. 30— 
12 i 4—7. Ul. Mickiewicza 30

m e t i .  K a p ł a n
Soec. chor. weneryczne, sy- 
fi':s i skórne. Wileńska U.
n.. 1 iwejście z Beneuyktyń- 
skiego zaułka) 9—12 i i —7. 
Telefon 640. 2 —2

„W K lTSfS”
W ie lk a ,  4 2 .

Przyjmuje wszelkiego red z ap . 
roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące.


